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hm. JANINA BARTKIEWICZ

/iVl hM*
Urodziła się w Toruniu w l^ J^  roku.

Mając 14 łat wstąpiła do harcerstwa i odtąd całe życie z nim związała 
przechodząc wszystkie stopnie i funkcje od „szarej harcerki” po komen­
dantkę chorągwi.
W 1932 roku „połknęła” bakcyla wodniactwa i odtąd żeglarstwo stało się 

jej największą pasją. Prowadziła Referat Wodny Głównej Kwater}7 ZHP, 
jej staraniem powstał Ośrodek Wodny ZHP Funka. / ć
Bardzo rzeczowa, dokładna, świetna organizatorka, doskonała wychowaw­
czyni młodzieży, a przy tym najwierniejsza przyjaciółka. Gdy w 1962 roku 
władze Polski Ludowej uznały, że jej patriotyczna i religijna postawa prze­
szkadza w socjalistycznym wychowaniu młodzieży, chcąc nadal „być po­
słuszną prawu harcerskiemu”, ofiarowała swe ręce, ale 
przede wszystkim serce dla niesienia pomocy bliźnim..
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23 Bartkiew icz

ławn. SMT, nr 429, 430, 628, 730, 879; Księga dłu­
gów, s. 24-5; Thorner Denkwiinligkeuen, s. 62, 64, 
71; -  A PT, Kai. 1 n r 938, 971, 972, 991, 1015-16, 
1019, 1039, 1319, 1349, 1540. ,

(Karola Ciesielska)
•  • •

BARTKIEW ICZ(ówna) JA N IN A , 
pseud. B artek, (1912 -  1975), harcm istrzy- 
ni, o rgan izato rka żeglarstwa harcerskiego, 
tw órczyn i i długoletnia km dtka  O środka 
Żeglarskiego Z H P  w  Funce, opiekunka 
trędow atych  w  Afryce.

H
U r. 27 VI w  T orun iu  
jako córka Bernarda i 
Joanny z Kinczewskich. 
U kończyła w  1928 sześć 
klas M iejskiego G im n. 
Żeńskiego w  T orun iu  i 
w  t.r. rozpoczęła pracę 
w znanej firmie ogrod- 
niczo-nasiennej B. Ho- 

zakowskiego, gdzie pracowała -  z  przerw ą 
okupacyjną -  do  1965. W  1923 wstąpiła do 
II D ru ży n y  H arcerek  im . Kr. Jadwigi. 
Przyboczną VII D rużyny  im. M. K onopni­
ckiej została w  1928. W  1931 zdobyła sto­
pień jachtow ego sternika śródlądowego, a 
w  nast. r. została jachtow ym  sternikiem  że­
glarstwa m orskiego. W  r. szkolnym  1932/3 
została m ianow ana referentką żeglarstwa 
Pom . Chorągw i H arcerek. Funkcję tę peł­
niła do 1 IX 1939. Pierwszy rejs m orski do 
K arlskrony (Szwecja) odbyła w  1933. W 
lipcu 1934 brała udział jako przyboczna 
km dtk i C horągw i im. J. Luśniaków ny w 
Zlocie 15-lecia Z H P  na Pom orzu, uprzed­
nio wybierając teren nad Jeziorem  C harzy­
kow skim , natom iast w  sierpniu t.r. była 
tam  km dtką obozu  żeglarskiego dla harce­
rek z W ielkopolski i Pom orza. Tego rodza­
ju obozy  prow adziła w ielokrotnie. Brała 
udział w Jubileuszow ym  Zlocie Skautów w 
Spalę latem  1935. W  r. nast. otrzym ała z 
G łów nej K w atery Z H P  polecenie organi­
zacji i budow y harcerskiej stanicy wodnej 
w  Funce nad Jez. C harzykow skim . W 1937

pokładzie pełnom orskiego jachtu „G raży­
na”. W  1938 zdobyła stopień podharcm ist- 
rzyni w  szkole instruktorskiej na Buczu. 
Po pow rocie objęła dodatkow o w  Kmdzie 
C horągw i w  T orun iu  ref. prasow y i została 
m ianow ana hufcow ą III H ufca Toruń-Po- 
wiat. W  1939-45 mieszkała w  T orun iu , 
pracując w  m iejskim  Zakładzie H igieny 
(M edizinalun tersuchungsam t). U czestn i­
czyła w  akcji niesienia pom ocy  w ięźniom  
F o n u  V n  i V m , a także obozu  jenieckiego 
na Stawkach w  T orun iu . O rganizow ała p o ­
m oc lekarską cho rym  w  mieście, a nast. za­
jęła się w ysyłaniem  paczek z żyw nością i le­
karstw am i do obozów  koncentracyjnych, 
oflagów oraz  do  G G . Za doręczenie pa­
czuszki do  obozu  w ysiedleńców  w  Potuli- 
cach przesiedziała 12 dni w  to r. Gestapo. 
Zw olniona została dzięki w staw iennictw u 
niem. szefostwa Zakładu H igieny. Była 
członkiem  organizacji podziem nych: G ry ­
fa Pom ., a później AK. D o  pracy  harcer­
skiej wróciła w  pierw szych miesiącach 1945 
jako km dtka O środka H arcerek  w  T o ­
runiu. W e w rześniu 1945 objęła ref., a w  lu ­
ty m  1947 została kier. W ydz. W ychow ania 
W odnego p rz y  G łów nej K w aterze H arce­
rek  w  W arszawie. W  1946 p rzyznano  jej 
stopień harcm istrzyni. W  czerw cu 1947 w  
T orun iu  B. była km dtką Z lo tu  XXX-lecia 
Z H P  na P om orzu . O dbudow ała  ośrodek w  
Funce, prow adziła ponow nie  obozy  żeglar­
skie. O d  1 X  1948 do 3 0 II 1949 pełniła fun­
kcję km dta  Pom . Chorągw i H arcerek . Po 
likwidacji Z H P  na przełom ie 1949/50 w y­
cofała się ze służby harcerskiej i zajęła się 
pracą zaw odow ą. Działalność in s tru k to r­
ską w  harcerstw ie podjęła po  raz trzeci w  
październiku 1956, organizując od  now a 
drużyny  i hufce O środka Toruńskiego, w  
k tó rym  od 2 IX 1957 była zastępcą km dta 
ds. harcerek. Funkcję tę pełniła do 1960. Po 
raz kolejny zorganizowała od  podstaw  sta­
nicę w odną w  Funce, gdzie już w  1957 p ro ­
wadziła kursy  i obozy  żeglarskie. W  1959 
pełniła funkcję I oficera na „Czerw onych 
Żaglach” w  rejsie przyjaźni do H elsinek. W  
1961 została p rzez  ówczesną K m dę C h o ­
rągwi Bydg. pozbaw iona m ożliw ości pracy

z młodzieżą jako osoba „nieodpowiednia 
ideologicznie”. W  ty m  czasie d r W anda 
Błeńska, k tó rą  znała jeszcze z czasów 
wspólnej pracy w  okresie okupacji w  Zak­
ładzie H igieny, zaproponow ała B-nie pracę 
w  prow adzonym  przez siebie o d  1951 Lep­
rozorium  w  Bulubie (Uganda). P o  w szech­
stronnym  przygotow aniu w  zakresie reha­
bilitacji i fizykoterapii w  A kad. Med. w 
Poznaniu, rzem ieślniczych p rak tykach  o r­
topedycznych oraz intensyw nej nauce jęz. 
ang., a także po  k ilku latach zabiegów i sta­
rań  -  w  1965 dotarła do  B uluby. Prow adzi­
ła tam  p rzy  ośrodku leczenia trędow atych 
w arsztat, w  k tó rym  w ykonyw ano  dla oka­
leczonych przez trąd  sandały, różnego ro­
dzaju bu ty  ortopedyczne i p ro tezy . Z cza­
sem B. stała się znanym  in struk to rem  w  
zakresie pro tez  i była zapraszana na pokazy 
do szpitali sąsiednich krajów : Tanzanii, 
E tiopii, Zam bii. C iężko zachorow ała w  
1974. M im o operacji przeprow adzonej w  
Londynie zm . w  T orun iu  9 IX  i pochow a­
na została w  ro dz innym  grobow cu  na 
cm entarzu  św. Jerzego, p rz y  ul. G ałczyń­
skiego. W  1986 -  w  50-lecie u tw orzenia 
harcerskiego O środka w  Funce -  odsłonię­
to  tam  tablicę jej poświęconą. N atom iast w 
1987 w ładze T orun ia  nadały jej im ię frag­
m entow i ul. K oniuchy, gdzie wiele lat te­
m u B. jako harcerka prow adziła działalność 
w ychow aw czą i charytatyw ną.

Appelt M ., W iśniewska M ., W ojtasik K., Druży­
na la b ,  Zeszyty H ist. H arc. M A W , W arszawa 
1985; Pod żaglami „Grażyny”. Relacje i wspomnienia, 
zebr. i oprać. M. A ppelt, „Spraw. Kom . H ist." ser. 
III z. 4, Poznań 1997 s. 37-45, 51-53, 69-73, 177-87; 
taż, Grażyna na wodach Bałtyku, „Żeglarz” 1937 n r 
6-8  s. 10-11; H ojnan M., Jak rosła harcerska Funka, 
K C H  Z H P Bydgoszcz 1994 n r  25; H orbulew icz I., 
Gawęda o Bartku, K C H  Z H P  Bydgoszcz 1994 s. 15; 
F lorczak Z., Dokta, Missio-Press, O b o rn ik i W lkp 
1993 s. 23 -  32; taż, Opowieść o osiedlu trędowatych 
w  Ugandzie, Fund. Pom . H um . „Redem ptoris Mis- 
sio", Poznań 1994; Jankow ski J ., Harcerstwo Pomo­
rza Gdańskiego i K ujaw 1911-1945, W arszawa 1987 
s. 320 (ind.); Starczak-K ozłow ska K., Pod żaglami 
..Grażyny", „Fakty" 1986, n r  28 s. 1 i 6: Zakrzewska

A .,J.B. (1912-1975) działaczka społ., organizatorka po­
morskiego żeglarstwa harcerskiego, opiekunka trędo­
watych w  Afryce, „Nowości" 1984, n r 196 s. 10; Zie­
lińska R ., Ośrodek harcerek w  Toruniu w. I. 
1945-1948, s. 15 m ps-Alagiel z  lilijką. 60 lat harcer­
skiego Ośrodka Wodnego w  Funce, pod. red. U . Sob- 
kowiak, K C H  Z H P  Bydgoszcz 1996 (ind.); -  AA N, 
Zespół akt Z H P , sygn. 2027, 2087; AP w  Bydgosz­
czy, Zespół KOS Pom . w T orun iu , inw. 457, sygn. 
2859, 2863-6, 3389; Inst. H ist. P A N  W arszawa -  
Zesp. A rch. O rg . H arc. X I Chorągiew  Pom .; 
K M Tor D ział rkp-ów n r  608-17; APA K Tor, t.os. 
Bartkiewicz.

(Krystyna Zielińska  -  Melkowska)
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Pomorscy patroni placów i ulic (8)

y/ 1  UJanina 
Bartkiewiczówna
( 1 9 1 2 - 1 9 7 5 )

działaczka społeczna, organizatorka 
pomorskiego żeglarstwa harcerskiego, 
opiekunka trędowatych w Afryce

Janina Bartkiewiczówna 
urodziła się  27  czerwca
1912 r. w Toruniu w rodzi­
nie w łaściciela firmy elek­
trotechnicznej Bernarda 
Bartkiewicza i Joanny  
z Kińczewskich. Po ukoń­
czeniu  sześciu  klas Miejs­
kiego Gimnazjum Żeńs­
kiego rozpoczęła w 1928 r. 
pracę zawodową w toruńs­
kiej firmie ogrodniczo-na- 
siennej B. Hozakowskiego, 
gdzie z przerwą okupacyj­
ną była zatrudniona do 
1965 r. Wcześnie podjęła 
działalność społeczną, 
która stała się ważną dla
niej i niezwykle dobroczynną dla innych treścią jej ży­
cia. Była to  praca wychowawcza z m łodzieżą a w póź­
niejszych latach opieka nad trędowatymi w Afryce.

W 1923 r. zap isała się do Związku H arcerstw a Polskiego, 
a  od 1928 r. rozpoczęła w  nim  działalność jak o  funkcyjna. 
Pierwszym terenem  jej p racy wychowawczej i chary tatyw ­
nej była bardzo wówczas b iedna dzielnica T orun ia -  K om u­
chy. O rganizow ała tu  zajęcia  świetlicowe, w ieczornice 
i choinki z daram i żywności i odzieży dla najbiedniejszych 
dzieci.

W 1930 r. zainteresowała się żeglarstwem i włączyła się aktywnie 
do zbiórki na „Dar Pomorza" -  statek  szkolny Polskiej Marynarki 
Handlowej. Na Centralnym Kursie Szkoleniowym w Trokach uzys­
kała stopień jachtowego sternika żeglarstwa śródlądowego a  na 
kursie m orskim  zorganizowanym przez Główną Kwaterę ZHP 
w Ośrodku Przysposobienia Morskiego w Gdyni zdobyła stopień 
jachtowego sternika morskiego. Z początkiem r. szk. 1932/33, na  
propozycję hm. Jadwigi Luśniakówny, ówczesnej komendantki 
Pomorskiej Chorągwi Harcerek, utworzyła w Komendzie tejże Cho­
rągwi Referat Żeglarski, którego celem było szkolenie wodne żeńs­
kiej młodzieży harcerskiej w zakresie pływania i żeglowania.

Ju ż  w r. 1934, dzięki jej staraniom  w Głównej Kwaterze ZHP, 
powstała w Funce nad Jeziorem Charzykowskim w Borach Tu­
cholskich, Harcerska Stanica Wodna. W nagrodę za wzorową orga­
nizację w niej Zlotu z okazji XV-lecia ZHP na Pomorzu, w czym 
wielką zasługę miała dhna Bartkiewiczówna, harcerki -  żeglarki 
otrzymały od przewodniczącego ZHP Michała Grażyńskiego pełno­
morski jach t „Grażynę", na  którym J . Bartkiewiczówna kilkakrot­
nie pływała w rejsach przybrzeżnych i dalekomorskich. W 1936 r., 
gdy Funka stała się Żeglarskim Ośrodkiem Szkolenia Wodnego 
ZHP, została jego komendantką. Od 1938 r. pełniła też funkcję 
hufcowej III Hufca Toruń-Powiat.

Okres okupacji przeżyła J . Bartkiewiczówna w Toruniu pracując 
w Miejskim Zakładzie Higieny (M edizinaluntersuchungsam t). 
Wspólnie z d r Wandą Błeńską, hm. Jan in ą  Kochmańską i innymi 
harcerkami organizowała pomoc więźniom fortów VII i VIII w Toru­
niu, wysyłkę leków do obozów jenieckich i koncentracyjnych. Po 
wykryciu przez Niemców paczki przygotowanej przez nią dla obozu 
w Potulicach spędziła 12 dni w więzieniu toruńskiego gestapo, 
skąd zwolniona została za poręczeniem niemieckiego kierownictwa 
zatrudniającego ją Zakładu Higieny.

Po wojnie J . Bartkiewiczówna wznowiła działalność harcerską jako 
instruktorka Komendy Centralnej Akcji Szkoleniowe) Głównej Kwa­
tery Harcerstwa oraz jako komendantka obozu Hufca Toruń latem 
1946. W tym też roku objęła kierownictwo Referatu Wychowania 
Wodnego GKH. Wspólnie z Drużyną Żeglarską i Klubem Żeglarskim 
z Chojnic odbudowała Ośrodek Wodny w Funce, zaś przy wsparciu 
finansowym K uratorium Szkolnego w Toruniu wyposażyła go 
w sprzęt. W lipcu 1947 r. urządziła tam  obozy dla żeglarek z różnych 
miast Polski. Otrzymała wówczas stopień harcmistrzyni. W nagrodę 
też wzięła udział w rejsie jachtem  morskim na wyspę duńską Bom- 
holm. W okresie 1.10.1948-30.9.1949, tj. do momentu rozwiązania 
Związku Harcerstwa Polskiego, pełniła funkcję komendantki Pomor­
skiej Chorągwi Harcerek. Przez okres następnych kilku lat wypełnia­
ła swój czas działalnością zawodową.

Pracę z młodzieżą wznowiła w październiku 1956 r., gdy reaktywo­
wano ZHP. Po raz trzeci wzięła czynny udział w organizowaniu dru­
żyn i hufców Ośrodka Toruń, początkowo jako. członek jego Komen­
dy, a od 2.9.1957 r. jako z-ca komendanta Ośrodka ds. Harcerek 
Wtedy też po raz trzeci zorganizowała od podstaw Ośrodek Wodny 
w Funce, który w latach 1950-1956 kilkakrotnie zmieniał właścicieli 
i uległ dewastacji. Ju ż  od 1957 r. prowadziła w nim obozy i kursy 
żeglarskie. W 1959 r. jako jedna z najlepszych polskich żeglarek 
uczestniczyła w „rejsie przyjaźni” do Helsinek.

W 1961 r. hm. J . Bartkiewiczówna została przez ówczesną Komen­
dę Chorągwi Bydgoskiej odsunięta od pracy z młodzieżą jako osoba 
.nieodpowiednia ideologicznie". Wówczas zachęcona przez dr W. 
Błeńską, wieloletnią lekarkę chorych na trąd w Afryce postanowiła 
zostać pielęgniarką trędowatych. Po ukończeniu kursu  języka an­
gielskiego. szkolenia w  zakresie rehabilitacji i fizykoterapii w poz­
nańskiej klinice prof. W. M. Degi oraz specjalnej praktyki ortopedycz­
nej, w kwietniu 1965 r. odpłynęła do Ugandy i rozpoczęła tam  pracę 
w leprozorium w Bulubie. Wykonywała obuwie, protezy i szczudła 
dla okaleczonych przez trąd Murzynów. Z czasem stała się też inst­
ruktorką pielęgniarek i pielęgniarzy w szpitalach sąsiednich krajów; 
Tanzanii, Etiopii i Zambii. W ciągu dziesięcioletniego pobytu w Afry­
ce trzykrotnie odwiedzała Polskę i Toruń. W 1974 r.zachorowała na 
raka przełyku. Po operacji przeprowadzonej w Londynie wróciła do 
Ugandy, próbując jeszcze pracować. Gdy okazało się to niemożliwe, 
powróciła do Polski. Po kilkumiesięcznej ciężkiej chorobie zmarła 9 
września 1975 r. Pochowana została w rodzinnym grobie na cmenta­
rzu św. Jerzego w Toruniu.

W 1986 r., w  50. rocznicę u tw orzenia przez n ią  H arcers­
kiego O środka Żeglarskiego w  Funce, odsłonięto tam  tab li­
cę u pam iętn ia jącą  jej działalność. W rok  później R ada 
M iejska T orun ia n ad a ła  jej nazw isko jednej z ulic dzielnicy 
Koniuchy, gdzie rozpoczynała w ieloletnią społeczną pracę. 
N iestety nazwę tę  m ożna znaleźć tylko n a  p lan ach  m iasta . 
S am a u lica n ie  je s t  oznaczona odpow iednią tablicą.

ANNA ZAKRZEWSKA
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Harcerka wśród trędowatych
U pom nienie. Pozostanie na zawsze w sercach dawnych przyjaciół

Niezwykłe życie torunianki Janiny 
Bartkiewicz było wypełnianiem 
Prawa Harcerskiego, czyli służbą 
Bogu, Polsce i bliźnim.

Choć od wyjazdu Janki z Torunia mi- 
nęfo już 40 lat, są jeszcze osoby pa­
miętające wysportowaną, energiczną 
kobietę, przemierzającą codziennie 
na rowerze trasę z ulicy Wyspiańskie­
go na Podmurną, a po południu lub 
w  dni wolne, śpieszącą w  harcerskim 
mundurze na zbiórki. Była nią harc- 
mistrzyni, moja serdeczna przyjaciół­
ka, Janina Bartkiewicz.

W latach 60. pracowała w  laborato­
rium nasiennym Gminnej Spółdzielni 
przy ulicy Podmumej. Sprawdzała 
siłę kiełkowania, przeważnie maku. 
Żartowałam, że niczym Kopciuszek 
liczy ziarenka, a ona spoglądała za 
okularów jasnym, zawsze uważnym 
wzrokiem, w  którym pojawiały się 
wesołe błyski. Praca była monotonna, 
przy niej więc mogła wiele myśleć i 
układać plany związane ze swoim 
prawdziwym powołaniem - z harcer­
stwem.

„Bartek” na żaglach

Urodziła się w  Toruniu 27 czerwca 
1913 roku. Mając 14 lat wstąpiła do 
harcerskiej drużyny. Przeszła przez 
wszystkie stopnie i funkcje, aż do ko­
mendantki chorągwi. Szczególną jej 
pasją stało się żeglarstwo.

To staraniem „Bartka” -  jak ją na- 
zwałv żpalarki -  nnw stał w  1037 rnkn

„wodzem”. Całe życie Janki było wy­
pełnianiem Prawa Harcerskiego, czyli 
służbą Bogu, Polsce i bliźnim.

Ostatnią wielką harcerską i żeglar­
ską przygodę przeżyła w  1962 roku, 
podczas rejsu „Czerwonych Żagli” do 
Helsinek.

Przez osiem dni, bez łączności ze 
światem, osiem dziewcząt zmierzyło 
się z bardzo silnym sztormem. W liście 
do dawnej komendantki chorągwi pi­
sała: „Zadanie moje wykonane, dzieci 
funkowe wyprowadziłam na morze. I 
ten etap chyba zakończony”.

Gdy władze Polski Ludowej uznały, 
że jej postawa nie gwarantuje socja­
listycznego wychowania młodzieży, 
zdecydowała się na całkowitą zmianę 
w  swym życiu. Pamiętam, jak mi o 
tym powiedziała. Mówiła, że póki ma 
siły i zdrowie, a nie może pracować w 
harcerstwie, chce robić coś dobrego 
dla ludzi.

Życie wśród trędowatych

Jej przyjaciółka, dr Wanda Błeńską, 
zwana „matką trędowatych” pro­
wadziła od lat w  Ugandzie ośrodek 
dla dotkniętych tą  straszną chorobą. 
Janka chciała do niej jechać. Zapisa­
ła się na kurs angielskiego, szkoliła w 
zajęciach terapeutycznych, uczyła się 
robić ortopedyczne obuwie. W 1965 
roku otrzymała zezwolenie na wyjazd 
do Ugandy.

Urządziła nam  ucztę pożegnalną, 
a my zaopatrzyliśmy ją  w  niezbędne 
w  Afryce rzeczy, m.in. wykonaliśmy 

strńi ralnw v” nr7vhranv nióram i i

sty - sprawozdania z jej nowego ży­
cia. Harcerska zaradność i pomysło­
wość bardzo się przydawały. Swoją 
korespondencję od czasu do czasu 
wzbogacała „afrykańskimi” kawała­
mi.

Zapamiętałam, ten o siostrach mi­
sjonarkach jadących na safari. Skoń­
czyła im się benzyna. Trzeba więc 
iść do stacji, ale nie mają żadnego 
naczynia. Rozgląda się siostra i w i­
dzi nocnik -  wędruje z nim, wraca i 
wlewa do baku. Widzi to jakiś prze­
chodzień i mówi: “Siostro, chciałbym 
mieć siostry wiarę”.

Wciąż się spotykamy

Przyjazdy na urlop do Torunia były 
pasmem wesołych spotkań i opowie­
ści. Wprowadzony przez Jankę zwy­
czaj spotykania się z okazji imienin 
lub innych uroczystości „Paczka” 
kontynuuje do dziś - choć w  bardzo 
uszczuplonym składzie. Dom, las, 
działka -  w  zależności od pogody, 
ale zawsze z piosenką i serdecznym 
uśmiechem.

1974 rok. Niespodziewanie wykry­
ta  groźna choroba -  rak krtani. Ope­
racja w  Londynie nie wróciła Jance 
zdrowia.

Jeszcze powrót do pracy wBulubie; 
pomoc trędowatym, praktyczne rady 
postępowania z chorymi udzielane 
siostrze Zygmuncie (Zofii Kaszubie) 
z Burundi -  obecnie kierującej „Cari­
tasem ” na Skarpie w  Toruniu. Potem 
już przyjazd na urlop do Torunia i 9
w rześn ia  1975 roku od eiście  Janki.

Wyjazd na obóz szkoleniowy żeglarek do Trok koło Wilna. Janka, to ta 
uśmiechnięta dziewczyna, druga z prawej.
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Ośrodek Wodny ZHP w  Funce nad 
Jeziorem Charzykowskim, działający 
do dziś. Tam uczyła młode dziewczę­
ta żeglarstwa, ale przede wszystkim 

• zdobywania hartu ciała i ducha, od- 
j powiedzialności, przyjaźni...

Pomimo zażyłości, spotkań prywat­
nych, śmiechów, żartów i robionych 
sobie kawałów, zawsze czułam przed 
nią respekt - zresztą dla wszystkich 
starszych i młodszych pozostawała

ii
fl

j!

|
j,|

!j

koralikami, który od razu przymie­
rzyła. Pasował doskonale, choć nie 
do zimowej aury za oknami, bo był 
„afrykańsko”skąpy. Wśród salw śmie­
chu próbowała też „dzikich” tańców. 
Na miejscu, przy szpitalu w  Bulubie, 
zorganizowała protezownię zyskując 
w  ciągu dziesięciu lat pracy miłość i 
poważanie czarnych pacjentów.

Przynajmniej raz w  miesiącu 
„Paczka” przyjaciół otrzymywała li-

Choć już minęło 31 lat, Janka jest 
wciąż żywa w  naszej pamięci i w  na­
szych sercach. Przypomina Jankę też 
ulica na Koniuchach, dzięki inicjaty­
wie harcerzy, nazwana Jej imieniem.

Z biegiem lat coraz częściej żegna­
my odchodzących z naszego grona 
przedwojennych harcerzy. Ale przy­
jaźń przecież nie umiera. Pozostaje 
nadzieja i wiara.

Hm. Beata Chomicz

G3
Miss Janina
Janina Bartkiewicz po przyjeździe 

i (^juUgandy ujawniła swoje talenty. 
Działała w leprozoriach w Bulubie i 
w  Nyendzie oraz w licznych ambu­
latoriach (ok. 120), rozrzuconych 
na rozległym terenie. Jej głównym 
zadaniem było sporządzanie sanda- 
.tóv  ̂ortopedycznych oraz z butów z 
mikrocelularnej gumy i z korka.

Wiadomo, że na skutek utraty czu­
cia po porażeniu nerwów powstają u 
chorych na trąd owrzodzenia, znie­
kształcenia stopy, a w konsekwencji 
- ubytki kończyn. Pani Janina jeździ­
ła w teren z obuwnikami do punk­
tów, gdzie przychodzili pacjenci i 
gdzie pobierano im miarę. Zabierała 
z sobą specjalny piecyk, w którym 
rozgrzewała celulamą gumę, aby 
ją dopasować na nodze chorego. W 
rezultacie znacznie zmalała ilość 
owrzodzeń na nogach chorych.

Konstruowała także specjalne szczu­
dła dla inwalidów pozbawionych 
palców u rąk. Prowadziła ćwiczenia 
rehabilitacyjne, brała udział w szko­
leniach felczerów i studentów. Wy­
trwale pouczała chorych, jak chronić 
się przed wrzodami i zniekształce­
niami stóp, a także przykurczami 
prowadzącymi do utraty palców u 
rąk i nóg. Nazywano ja popularnie 
“Miss Janina” lub po prostu Janina.
Ksiądz misjonarz
Czesław Białek

Z obozu w hunce Jarma jezazita z innymi narcerzami na poDiisKie niemiec­
kie pogranicze z patriotyczną misją, by dodać naszym rodakom otuchy

O f ^ Y z y k o w y .  Janka sternikiem, ko­
mandorem., admirałem na “Jolce”.

Janka dopasowuje ortopedyczne obuwie nowemu pacjentowi
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•feu z  od ‘a a p o p  o u p n u  a z o z s a f  z e j a x
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Gdzie dziewczęta z tamtych lat... 
Stoją od lewej: Wandzia Biernacka, 
Janka Bartkiewicz, Rozalia Zieliń­
ska, siedzą: Czesia Dachterzanka, 
Jadzia Kreczman, Oleńka Lipnicka

CjS3AA.UI BA\OJ\I •a iM O jp Z

z
Zezwolenie na stały, bezterminowy pobyt Janki w Ugandzie. Janka nie 
nacieszyła sie tym dokumentem. Zmarła tego samego roku. :i;t, ’o ...

This is (o Certify that
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Buluba

W Polsce nigdy nie brakowało ludzi, gotowych 
pomagać innym nawet w najdalszych zakątkach świata. I tak 
z inicjatywy o. Jana Beyzyma dzięki ofiarom Polaków 
z Galicji zbudowany został na Madagaskarze szpital, który 
służy po dzień dzisiejszy. Innym ośrodkiem medycznym 
w którego rozwój wnieśli olbrzymi wkład Polacy jest 
Centrum Leczenia i Rehabilitacji Trądu w Bulubie 
w Ugandzie. Z ośrodkiem tym związana jest osoba pani

Dr Wanda Błeńska przy pracy

dr Wandy Błeńskiej, (członek Rady Fundacji Pomocy 
Humanitarnej «Redemptoris Missio»), która w kwietniu 
1951 r. została tam oficjalnym lekarzem. Właśnie od tego 
momentu nastąpił rozkwit ośrodka, który stal się z czasem 
centrum szkoleniowym przygotowującym kolejne pokolenia 
lekarzy i asystentów medycznych. Dr Błeńska nie była 
w swoich wysiłkach osamotniona. Z czasem w Bulubie 
powstał cały zespól polskich lekarzy, którzy przyjeżdżali 
pomagać dr Wandzie. 1 tak w 1967 r. Nyengę objął dermato­
log - Bohdan Kozłowski. W 1969 r. przyjechała lekarka 
Elżbieta Kołakowska, która przejęła prowadzenie szpitala 
i współpracowała w szkoleniu personelu. Po wyjeździe 
dr Kozłowskiego Nyengę przejęła doktor Wanda Marczak- 
Malczewska z Zakopanego. Przez 25 lat zajmowała się dy­

stryktem Bugandy. 
Z jej inicjatywy 
w Bulubie powstał 
osobny oddział dla 
dzieci trędowatych, 
który obecnie jest 
oddziałem ogólno - 
p e d i a t r y c z n y m ,  
gdyż zachorowal­
ność na trąd w cią­
gu tych kilkudzie­
sięciu lat pracy 
polskich lekarzy 
znacznie zmalała. 
Później przyjechał 
do Buluby doktor 
Henryk Nowak. 
Rozwój rehabilita­
cji w Bulubie na- 

Janina Bartkiewicz zajm owała  stąpił dzięki Ja- 
się rehabilitacją ninie Bartkiewicz,

która zanim przybyła pomagać dr Wandzie ukończyła kurs 
rehabilitacji w Instytucie Ortopedii w Poznaniu. Przez 15 lat 
zajmowała się rehabilitacją przed i pooperacyjną, utworzyła 
protezownię, w której 
wytwarzano odpowie­
dnie sandały i obu­
wie dla trędowatych 
oraz protezy. Jeździła 
nawet do Etiopii jako 
instruktorka w tym 
zakresie. Wyszkoliła 
zespól pracowników, 
który po jej śmierci 
przejął tę działalność.
W szkole dla dzieci 
trędowatych przez 
wiele lat uczyła sio­
stra dr Wandy Błeń­
skiej - Janina Pasko­
wa.

Dzisiaj sytuacja 
zmieniła się. Chorych 
na trąd jest  zdecy­
dowanie mniej. Jed-

Jeden z pacjentów  ze szczepu  
K aram ojongów

nak nadal w Bulubie co roku rejestrowanych jest  ponad 100 
nowych przypadków trądu.

Z czasem jak chorych na trąd ubywa, coraz groźniejszy 
staje się problem AIDS. Wzrosła w związku z tym liczba 
zachorowań na gruźlicę, nawet wśród dzieci. Obecnie 
szpital w Nyendze przeznaczony jest  wyłącznie dla chorych 
na gruźlicę. Nadal jednym  z głównych problemów 
w okolicach Buluby, ale i problemem dotyczącym całej 
Afryki jest niedożywienie. Jest też malaria i odra często 
przebiegająca z powikłaniem w postaci zapalenia płuc, 
zapaleniem górnych dróg oddechowych i biegunek.

Po wyjeździe dr Błeńskiej w 1993 r., głównym lepro- 
iogiem w Bulubie został jej uczeń dr Joseph Kawuma, 
a personel medyczny w Bulubie stanowią dziś wyłącznie 
afrykańscy lekarze. Mam jednak  nadzieję, że kontakty 
Buluby z Polską nadal będą  się utrzymywać, a piękne karty 
historii ośrodka zapisane przez Polaków nigdy nie zostaną 
zapomniane - ani tam, ani u nas w kraju. Chciałabym 
podziękować Fundacji Pomocy Humanitarnej «Redemptoris 
Missio» za umożliwienie mi odbycia praktyki medycznej 
właśnie w tym ośrodku.

Anna Andrzejewska

D zisiaj coraz groźniejszy staje się problem  A ID S
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